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S tan isław Ignacy Witkiewicz: "W małym dworku". @ztuka ! 

w 3 aktach . .,Wariat l zakonnica". Krótka sr:tuka w 3 a.ktaeb. t 
Reż~ scria: \Va;nda Laskowska.. scenograf: .Józef ·szajna. Pre-1·-
miera w Teatrze Dramatycznym w Warszawie. · 

Witkacy na scenie. Znowu na 
scenie. Czv .słusznie? Po moje­
m u: tak. ·Witkacy należy bądź 
co bądź do tradycji polsk;iego 
t ea tru i nie byle jacy pisarze i 
kry tycy widzieli w nim nadzie­
je, chlubę polskiej literatury. 
Upominał się o sprawiedliwość 
dla W,itkacego Żeromski, a Boy­
Że l eńs ld nie wahał się nazwać 
Witkacego "gen ialnym Impro­
w iza torem, jednym z talentów 
naj tęższych i najoryginalniej­
szych jałde wydała twórczość 
dramatyczna - nie tylko w Pol­
scc". Witkacy. wybitny malarz­
p ortr ecista, zadziv.1i ający filozof 
(poczyta jcie, co o nim piszą Ko­
tarbiński, Szuman, Ingarden, 
T ata rk i.ewicz) - Witkacy bytł 
n iezaprzeczenie jednym z naj­
ciekawszyc:- h umysłów i talen­
t ów literackich d wud1Jiestolecia, 
całkow icie zresztą związanym z 
t ymi czasa mi, tragiczny prorok 
katastrofizmu i rozpaczy, zamy­
kający t ru dną przygodę swego 

- ż)C1a Sa.rnonó fczą' smtert:tą --w 
wrześniu 1939 r. W ciągu całego 
życia pisał Witkacy sztuki tea­
t ra lne, du że i małe, i teoretyzo­
wał, na trzeźwo czy po narkoty­
k ach. Był stale odsuwany na 
m argin.es. le kceważony przez 
:z:a w od owe t eatry i część kryty­
ki. Ale wciąż powracał z wyo-
8obnienia , w yrzucany dr zwiami 
trafiał oknem, to Kr2ków, to 
' Varsza,va, to naw et mniejsze 
m iasta wid;y."va·ły jego utwory 
nrl scenie, niieraz amatorskiej, 
zawsze karner alnej ... 

I oto n ie w sali prób- co by­
loby rozsądniej - lecz dla 
p rzekory, na głównej scenie po­
kazał nam obecnie dwie sztuki 
Witk acego Teatr Dramatyczny. 
J ak one dzisiaj "zagrały"? Cóż 
niówi konfron tacja w idza współ­
czesnego z "demonicznym" zja­
~;iskiem t eatru W.itkacego? 

Jedefl z najwybitniejszych dr tl­
matopisarzy europejskich? ~·o · 
przesada. gruba pr zesada, w j l­

ką nader rzadko ale czasem n
1
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wet Boy popadał. Ale w jak.iś 

sposób sztuki Witkacego spra; - -
dzają się na scenie, jest w ni h 
coś, co chroni je od zapomn-i -
ni a. 

W niewielkim stopniu doty y 
to utworu "W małym dworłtuj" , 
chociaż fama głos.i, że to utwór 
reprezentacyjny d la teatru w~·· -
kacego i jeszcze w najnowsz m 
zeszycie "Dialogu" naz\vany z 
stał "jedną z naj lepszych sztt
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Witkacego ''. Warstwa parod YJS­
tyczna i satyryczna, wykpiwi;ł ­
jąca .,srebrny dworek z modrze­
wia" okazała się dość zwietr z;a­
ła. Kpina z tradycji romantycz­
nych i "ziemiańskich" jest nie­
konsekwentna, Witkac~y - ·o, 
biada - dał się po trosze sa)n 
upupić. Ujawniła się naiwno~ć 
i nawet nuda. Natomiast .,Wn ... 
riat i zakonn ica" zaskaku je v-. .;... 
nalaz-czGŚclą...,cf{) ;..m~_-J;•:~~~ 
ną logiką w udmfadn-ianlti po­
stawionej tezy. ZauważartlY 
zdumiewające podobieństwo do 
pewnych s t y l ów, mód i chwytów 
scenopisarskich, k tóre dopie,ro 
w 10 lat po śmierci \Vitkacego 
zrobiły zawrotną karierę. 

Ongiś Boy porównywał tecj.tr 
Witkacego z teatręm Pirar:.del)a. 
To było porów nanie kulawE>, al e 
zrozumial~, w braku lep.;zcrto. 
My dzisiaj jesteśmy w korzyąt­
niejszym położeniu , moż~r1ly 
stwierdzić . że Witkacy w ,.egt o­
tycznym" Zakopanem wypr~~­
dził próby i eksperymenty, k tf>­
re cechuj.ą teatr EugenJiusza ~o­
nesco w samym na jbardziej a­
rysko - nowoczesnym Pary u . 
Wiele teoretycznych wypowie­
dzi Ionesco i wiele uwag o tffćt­
trze Ionesco przystaje bez tb­
prawek do teatru Witkacego 
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(pł~ał jut o tym Iwaszkiewicz 
i inni) . W lP22 r . stworzył Wit­
kacy pew ien t yp wizjti teatral­
nęj , która przy niosła dzi~iaj 
rozgłos rumuńskiemu paryżani­
nowL 

Przebywamy tu w kUmacie 
"Lekcji" czy "t.ysej śpiewac~­
ki", mętne demonizmy i dywa­
gacje filozoflicznego pesymizmu 
wypi~ra ostra, groteskowa drwi­
n a z modnego podówczas frC'u­
dyzmu, a także z kompleksu, 
vulgo bzika, poetycznoś':!L od 
którego Witkacy nie mógł się 
uwolnić . W połącreniu z ,,szar­
ganiem świętości" habitu zakon­
n ego (nawet Witkacy u&iął &ię 
przed klerykalny m naci3kiern 
i pozwolił, by tę sztukę graJ!O 
jako "\Variata i pielęgniarkę'') 
- daje to brawurową farsę, · 
bardzo d la dorosłych, pobudza­
jącą do my~len ia. Gdzieś na u­
boczu, w krzakach, w yc7.ynia 
Witkacy swoje miny [ nieprzy. 
zwoite ges ty. Jego sztuki nie 
mają n ic wspólnego z konwen­
cją r ealizmu. Ale zgódźiDy się 
przyglądać im przez chwilę, mo­
fe ta chwila_ preyda się po po­
v.:J'OCie ~ą.- szląk.,.~a,lj~u ~ 

"Widział em przpd w lelu lat y w 7;a­
kopanem ~tmat.orsk ie przeds taw i enłf! 
"w małym dworku". "P.tni mi11s Co­
oper", j 11k Ją nazywała Jłel,ena RoJ­
Rytardowa; Jekko zwariowana An­
g ielka a atała mieazkanka Zakopa­
nego, grała Widmo Anast:.u:jl Nibek 
l publiczno~ć zarykiwała '1~ , łdY 
chuda i d l uga jak t y czka Augh}lka 
recytowała z .Przejęciem .la C'h ce 
p icz, da jc7ie mi wód ki" . "W itkacy 
był zachw ycon}•. To zrozundałe . 
Ak torzy, grając w Jego sztuk:tch, 
muszą po pi e rwsze , wier1:yć , :i:e gra­
j ą w utwora ch znakomitych choć 
osobthry ch , po wtóre: grać farsę 
serio a dramat farsowo. W)•d a je mi 
się_1 ż e najbllźsi tego stylu są w Tea­
trz~ Dramatycznym WIF.Sł~A w GO­
łJAS, C7.: ESŁAW KALINOWSKJ, ,lO­
Z EF NOWAK, LUDWIK PĄK, HE-
1.-ENA KRZ\'WICI(A, ,\ także oble 
córeczki " Dyapcia" (Dyapanazego, 
jakże rozkosznie witkacowslde imię !) 
JANIN A TRACZYKOWNA t ALI­
CJA WYSZY:RSKA, MnieJ nato­
miast Wlitkacowscy wydal} tnl •tę: 
MARIA KLEJDYSZ oraz IGNACY 
GOGOLEWSKl, choclat łr&fomai\. 
skie zrywy Jezoreco (WJtkacy ni· 

rdy nłe ~r.cłobyl lllt lłtł dobre "1'1"le,-
! Ze) podawał Go~olewski lel\ko , 
zr r: czniP., pneśllzgując _s i ę llt.lędzY 
ich pułapkal~l. 

Osobno ll OZWólcle ml na kilka &lów 
o LU C YNI E WINNI CKI F:.r: rzildka 
t.o prz yJemuość dla krytyka t E>a­
tralneso pisać o aktorce , któTił 

. ~ więci triumfy filmowe. Gwiazd :l 
, ,Poeiągu•.t n! e -pneuosi do tea t ru 
manier (w dobry m t ego słowa zna ­
ezeniu) filmow y ch. w JeJ ba rdzo te ­
a t ralnej interpretacji wdzięk, awo­
boda ratują mdłą rolę Anet-y w "W 
małym dworku". A wdzh;k, praw ie 
dziecięcy u rok pobożnt>.l wielbic iel ­
ki wariackiego Miecia, kapitalne 
przejścia od niewinnoś.: i do "szału 
:z:myslów", zmieniły Siolitrtt Ann~ 
w bohaterkę wieczoru. 

Z okazJI wyljtawlenla " Wariata l 
zakonnic y" w Teatrze Małym w 
Wanzawie (rok 1926) p tsał Witkacy: 
,,P iekielny w prost pomysł d eko ra­
cy jny zrobH do tej sztuki Iwo Gall" . 
Niebonczyk, gd y by wst : 1ł z grobu, 
pewnie by ,,piekieln y m! do kwa dra­
t u" nazwał dekoracje JO "l EFA 
SZAJNY, tratłające znakomi c:i e w 
w atyl i Wil!.ję malarskie Witk• ccgo. 
Kap i taln~ są też kostiumy, zwłasz­
r.za dwuc~~; ś c iowy kost ium zakonm­
ey, a także łofellan e- sukienl(i p anien 
Nibekówien, frak i cy lind e r O yapa­
nazego, e konomski ubiór pana Koz­
dron\a, ~ąd('y. ,,Tego si~ n i e 11a o ­
pisa ć . to tn!·ha zobaclyć" j a k po­
wiadają reklamy. 

.,To bardzo dwur;na.czny wie­
czór" powiadają lud:?Jie ser :o. 
M"ają-·racj ę. ~ Sfanislaw- ~Vitkleo 
wicz-sy n czuł zn 01.komlcie teat r, 
by ł urod ;;.:unym scenopisarzem, 
to pewne. To za mało do zwy­
cięstwa w teatne. "Czyste For­
my" i "obrony nonsensu" prze­
grywają w walce z .r ealizmem . 
Teatr Wi tkacego pozostan ie na­
dal marginesem , s kładem nie­
spełnionych nad2'ńei, z k tór ego 
co jakiś czas t en czy óv..,. tea tr 
poszuku jący (aJbo - snobu jący 
się) w ygrzebje taką cz_v in ną 
skorupę rzadkiej pięknośc i, albo 
wyszczerbj ony g?. rn ck. Naj­
świetniej szy talent, gdy opusz­
cza gru nt realizmu popada w 
sprzecznoś ci, także ar tystyczne. l 
nie do rozwli ązan ia. Pełny ty ­
tuł ""' .. a~ata l zakonnicy'' 
brzmiał : "Wariat i zakonnica 
czyli Ni~·ma złego, coby na jesz­
cze gorsze nie wyszło". 
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